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O D P O W I E D Ż  
W I N C E N T E G O  K O P t f S T Y  ŃS  KI  E G O

F R A N C I S Z K O W I  M R O Z O W I C K J E M U
na list w zy w a ją c y  do drukow ania  siedm iu tra jedy j  

w ierszem  z  R a syn a  tłum aczonych .

Czy na Podgórskim przodków zagonie,
Czy w oddaleniu, tu w W indobonie,
Słow em : czy w domu czyli w podróży,
Twój Pegaz zawsze w iernie Ci służy.
Odezwa Twoja wylana rym em  
Gładkim i godnym słuszn'j zalety,
Przejdzie w czas późny, nie zniknie z dym em . 
L ecz chociaż wielbią talent poeiy , .
Daruj: ze Twojej nie spełnię rady; 
Zachęcasz, abym  moją p r z e k ł a d y ,
W zanadrzu ciem nem  dłużej nio n osił,
Abym je  światu drukiem ogłosił.
Franciszku 1 jażbym  m iał się zuchwale 
W ażyć z Rasynem na równą szalę?
N ie byłażbyto podubua scena 
Jak z owej żaby u Lafontena ?
Kiedym przed 'aty, na owem  b łoniu ,
Które Łom nica i Dniestr przerzyna,
Przy r o li ,  w skrom nom , wiojskiem ustroniu, 
Rozrywki szukał w dziełach Kasyna,
N ie czując w sobie do rymów daru,
Nigdym  takiego nie m iał zamiaru ,
Aby przeze m nie wieszcz z nad Sekwany 
M iał być po polsku kiedyś ubrany.
Lecz człowiek sobą nie zawsze w łada,
■Raz m im owolnie wiersz m i się składa,
D alej i drugi, jest wierszów para ;
Nuż dalej... Uczy przypowieść stara:
Z e tylko składaj ziarko do ziarka ,
Z ziarek powoli urośnie miarka
Tak z drobnych części wzniosła się całość.
L ecz gdzież mistrzowska ta doskonałość ?
T a płynność, gładkość, ta czystość stylu?  
Która na w iek i, pomimo tylu 
Przem ian i w guście i w duchu czasu,
Kgdzie szpzególną chluba Parnasu

I jakże obok dzieł takiej chwały 
Przekłady m oje stanąćby m iały?
Dosyć jest dla n ich , dosyć tej sław y, 
Z e czy z grzeczności, czy dla zabawy, 
P rzyjacie l, sąsiad o nie zapyta,
Czasem je  słyszy, czasem i czyta.
Tak wiec pom im o Twych uwag w ielu , 
Pom im o rady Twej Przyjacielu,
N ie wyjdą oDe nigdy z ukrycia,
Nigdy... przyuajmniej za m ego życia.

W  W iedniu 12 października 1837.

J E D E N
EZIEN d e p u t o w a n e g o .

Pewni 5, iż nie ma nic piękniejszego, jak 
zastępować kraj w izbie deputowanych; ale 
wszystkie zaszczyty mają swoje nieprzyjem­
ności, a te, które są połączone z zastępowaniem 
narodu, są bardzo często ważne i wielkiej od­
powiedzialności. Deputowany prowdncyi jest 
już przez swoje pełnomocuictwo na mnóstwo 
kłopotów wystawionym. Mieszkańcy jego pro- 
wi acyf uważają go jako ajenta, mającego im 
służyć za pośrednika, który im dać ma po­
moc w każdym wypadku , używają go bez 
skrupułu i bez oszczędzenia na mocy swego 
wyborowego prawa. Jako ofiara tego bez­
względnego naduzycii , deputowany sam od 
siebie nie zależy: dzień jego cały jest zajętym 
odwidzinami, prośbami i zleceniami wszelłue- 
go rodzaju, klóremi jest zarzucony, a które 
czę‘stokroć, będąc same z sobą w największej 
sprzeczności, zabierają urn czas nadaremnie. 
Kłopoty deputowanego zaczynają się z jego 
ocknieniem. Skoro się obudzi, przegląda dzien­
niki poranne, radzi sie politycznego baro­
metru i szuka troskliwie czyb' imię jego nie 
zaplątało się między dw?a szydercze dowcipy
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dzicórrka Corsaire lub Charavari, i azali 
przez nie nie jest ukrzyżowane. Wkrótce 
nadciągaj! koleją odwidzający, a każdy ma 
prośbę jakąś; jedni proszą za sobą, drudzy 
za prowincyją.

»A nasz most?« mówi jeden , »przyrzekłeś 
nam m ost, a dotąd jeszcze nań czekamy. 
Jeszcze ulegamy prawu przewozowemu, jak 
•w średnim wieku, jeszcześmy od promu za­
wiśli. fiząd bardzo nas lekce w a',y , kiedy 
nie cbce zezwolić na koszta byle jakiego 
mostu. Z resztą gmina nie jest od tego, aby 
się cokolwiek nie przyłożyła, obwód zaś 
może znaczną dać kwotą. Przywiedź wćpan 
tą  rzecz raz już do-skutku, wszak ona wćpana 
tyle co i nas obcLodzi. Przy każdych wy­
borach głosujemy za kandydatem, każdy nam 
most obiecuje, a gdy czas deputowanemu 
wyjdzie, mostu jak nie ma, tak nić ma, a my 
głosujemy za innym. To trwa już lat dwa­
dzieścia, a my jesteśmy gotowi nie poprzestać 
aż pokąd most nie stanie. Izba ma być, jak 
powiadają, rozwiązaną; tern lepiój, to szczą- 
ście dla nas. Weźto sobie wćpan do serca i 
pamiątaj o tem.: my będziera tylko za wać- 
panern głosować, jeżeli na wybory przez most 
iść bądziem, jeżeli zaś na promie nam prze­
wozić sią przyjdzie, wtedy nie zaręczamy, 
abyśmy za wćpana współzawodnikiem nie gło­
sowali. A że do postawienia mostu nie mało 
czasu trzeba, więc bądziem tymczasem za­
dowoleni -rozporządzeniem rządowóm, które 
nam przyszłą budową zapewni. Proszę więc 
n ie stanąć przed nami inaczej, jak tylko 
z M onitorem  w  ręka.®

»Mój panie,« mówi inny poseł prowincyi, 
^Francyja ma być uposażoną dwiema koleja­
mi żelaznemi, jedna z tych będzie się z Pa­
ryża ao Marsylii ciągnąć., my żądamy prze­
to, ażeby szła przez nasze miasto. Od wćpaua 
gorliwego wstawienia się zależy, ażeby nas 
rząd w spisie umieścił, i ażeby nia potwier­
dził innego planu, tylko ten , który i nasze 
miasto obejmie.® —  »Lecz to miasto, ile mi 
wiadomo, podobnoś na górze leży.®—• »Za- 
pew ne; lecz cóż ztąd ? Czyliż przemysł gór 
nie równa ? A czemże byłaby sztuka i umie­
jętność, gdyby się dała zastraszyć tak lichą 
przeszkodą.® — »Ta okoliczność jeszcze trud­
niejsza do zwyciężenia, że kolej żelazna mu- 
skiahy wiele mil kołować, ażby do waszego

miasta w odwidziny przyjść mogła; jesteście 
całkiem na uboczu. Gościniec teraźniejszy » 
za którym prawie równolegle pójść ma bolej 
żelazna w naszym departamencie, c.ągnie się, 
jak mi się zdaje, o mil piętnaście od was.« 
—  »To prawda, że prefektura B, przez szcze­
gólny wzgląd, otrzymała pićrwszeństwo rt» 
gościniec; lecz każdemu, co mu się należy; 
teraz na nas kolej przyszła. Z resztą, miasto 
nasze zasługuje na to , ażeby sobie zadać 
trud nałożenia mil piętnastu. To jest miasto 
zajmujące z wielu względów. Odkryto w nim 
właśnie grób rzymski, który zachwyca wszy­
stkich badaczów starożytności. W potrzebie 
odkryje się ich i  więcej. Widzisz tedy wćpan, 
że nauki i sztuki za nasze sprawą mówią- 
My się spuszczamy na wćpana. Nareszcie 
dobrze je s t , żebyś wćpan w iedział, iż n£- 
przyszłe wybory masz współubiegającego sif-j. 
który nam uroczyście przyrzekł koi .‘i żelazna.-* 

Po tyob panach, którzy z taką gorliwością 
mówili o sprawach miejscowych, dama sif 
jakaś przedstawia; jest ubraną wykwintnie, 
wyraz sraętności jest rozlany po jój tw arzy; 
siada wzdychając., i powodzi około siebie 
mdlejącym wzrokiem; wykłada przedmiot 
swych odwidzin następującym sposobem:: 

»Widzisz wćpan przed sobą nieszczęśliwa 
kobietę. Ni stetyl dramy i  romanse aż nad­
to sprawiedliwie w smutnych kolorach wy­
stawiają niewiastę. Nasze życie składa się 
ze wzdycnań i łez. Ba Iza n zna nas bardzo 
dobrze! O, ja też go w sercu mojem noszę 1 
Jednak proszę pana nie myśleć, że mam lat 
trzydzieści. Będę dopiero mieć 12go p. m. 
-lat dwadzieścia i dwa. Lecz niestety 1 każdy 
wiek ma swoje troski 1 U kobiet zamężnych 
nieszczęście lat nie czeka. Mam rodziców 
bogatych, lecz uprzedzonych. Poświęcili mię. 
Młodą i bez doświadczenia rzucono mię 
w objęcie człowieka już podeszłego wieku. 
Ja pragnęłam duszy zdolnej do uczuć od- 
powiednych mojej , lecz niestety 1 mąż mój 
był o lat 20 za s ta ry , aby mir* mógł zrozu- 
miećl... Wybacz memu wzruszeniu, jeżeli łza 
zrosi lice moje. Ofiara małżeństwa nie wy­
magam emancy pacy* kobiet. Acbl niech mię 
Bóg-zachowa od łój niedorzeczności 1 Jestem 
za nadto niewiastą na takie dziwaczne wy­
maganie. Wiem o tem dobrze, iż nasza płeć 
delikatna, nie jeBl stworzoną na to, aby za­
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ciągała na straże, i rządziła krajem. Ja nie 
żądam zaszczytów, tylko szczęścia i dobra 
niewiast, tych istot anielskichl Zadam schro­
nienia , żądam p o rtu , w którym by, burzami 
niałzeńskich związków skołatane statki nasze, 
zabezpieczonemi' być mogły. Tym opiekuń­
czym portem jest ro z w ó d . Rozwod jest 
gwarancyją, małżeństwu zaś okropnóm wię­
zieniem be°z końca L Podałam w tym wzglę­
dzie prośbę do izby deputowanych, spo­
dziewam się, mój panie, że ją zechcesz we- 
sprzćć swoją piękną, złotoustą wymową, swo­
im energicznym wpływem na współkołegów, 
albo przynajmniej swoją gałką.«

Deputowany strzeże się wdawać w roz­
mowę, którejby końca nie było, i przyrzeka 
wszystko. Nieszczęśliwa kobieta dziękuje mu 
z najżywszem uniesieniem , i wychodzi mó­
wiąc: »Zw'dzę wszystkich deputowanych
osobiście; już od ośmiu dni robię wizyty, a 
jeszcze mi zostaje Bto dziewięćdziesiąt i sześć 
reprezentantów; lecz z odwagą i fiakrem 
i tę trudność podołam. Najobowiązańsza 
pana mego.« —  Rozdział próśb jest jeden 
z tych, które najwięcej kłopotu deputowa­
nemu czynią, • wystawiają go na prawdziwe 
oblężenie. Wszyscy c i, którzy co sobotę 
z|d a jf  od izby ustaw, pensyj, wynagrodzeń, 
przywilejów, przychodzą wprzódy do niego 
osobiście lub się udają przez pełnomocnika, 
biorą deputowanego na stronę, i żądają jego 
głosu lub wstaw ienia się.

Lecz wróćmy do tak zwanych solicytantów 
departamentowych; e i, jako wyborcy, pełni 
zaufania w swoje prawa i względy, są naj- 
licŁ.uójsi i najczynniejsi. Zaledwie dama roz­
wodowa wyszła, aż tu nasz deputowany widzi 
wchodzącego do swego pokoju jednego ze 
znaczniejszych miasta, które zastępuje.

dopókiżto,« woła tenże, »będe czekał na 
mój krzyz honorowy ? Mogę nie chełpiąc 
s ię , rzec śmiało, i£ jestem jedną z naj­
ważniejszych osób naszego departamentu , a 
nie mam jeszcze krzyża. To rzecz śmieszna 
i wystawia mię na wszelkie rodzaje zmar­
twień. Nie dawno na przykład byłem u mera 
na wieczerzy, było nas czterech przy kartach, 
a ja tylko jeden bez orderu. Przegrałem 
w przeciągu 10 minut wszystko, co miałem 
przy sobie; nie jestem zabobonnym, ażebym 
to nieszczęście miał przypisywać czerwonej

wstążeczce; lecz widząc moich trzech współ- 
graczów, ozdobionych krzyżami, asicme tylko 
bez żadnego odznaczenia, zgryzłem się mimo­
wolnie , straciłem moję uw'agę i oziębłość 
zwyczajną. Miałem w zysk dwadzieścia, a zo­
stałem w szkodzie z dziesięciu, przegrałem 
partyję. Ta strata do ludzi z orderami, mocno 
mię rozgniewała. Nie jestżeto rzecz osobliwa, 
żeby człowiek mojego stanu , człowiek po­
siadający dwieście pięćdziesiąt morgów lasu, 
nie miał krzyża honorowego ? Może jestem 
w całej Francyi jeden tylko, który posiada­
jąc 250 morgów lasu, nić ma krzyża jeszcze I 
Czyliż posiadanie własności n:e jest podstawą 
tronu i źródłem dochodów. Pytasz mię 
o moje zasługi t* Moje zasługi są lasy A po­
tem , jestem i byłem zawsze otwarcie za 
rządem... Czyż potrzeba więcćj do otrzy­
mania krzyża ?«

Ludzie, mówiący z ł  swoją prywatną 
sprawą, zwykle są gadatliwi i rozwlekli ;: de­
putowany wie dobrze, iż najrani ;jszy zarzut 
lub przeciwienie się, sprowadziłoby nowy 
potok stów. Słucha więc w milczenia, po­
twierdza skinieniem głowy, a gdy mowa się 
kończy, przyrzeka, że będzie czynnie starać 
sie o krzyż dla swego wyborcy, który pełen na­
dziei ozdobienia dziurki od guzika swojej sukni, 
po wielu przyzwoitych ukłonach wychodzi.

Ledwie deputowany co usiąść zamyślał, już 
nowy solicytant zjawia się we drzwiach, 
który już nie żąda o rd e ru , ale rozryw ek:

»Szanowny reprezentancie, przybyliśmy dc 
Paryża na uroczystość narodową , a w tych 
okolicznościach polegam na panu, tak , jak 
pan na mnie w czasie wyborów śmiało po­
legać możesz. Mam ze sobą moję żonę i 
moje trzy córki, które chcą się koniecznie 
pokazać na balach dworskich ; pan wiesz, jak 
kobiety są ciekawe i łakną zabaw , co jest 
bardzo naturalna 1 Sąto zaiste biedne stwo­
rzenia 1 muszą znosić nudy gosDodarstwa, 
kłopoty kuchenne 1 Słuszna tedy jest, aby im 
czasem sprawić jaka rozrywkę. Mam także 
z sobą i mojego chłopczynę , Anatolka; ma 
lat 13, zadziwiający jest ńa swoje la ta ; ode­
brał trzy eminencyje zeszłego roku w szko­
łach nauki wzajemnej, układam sobie, w tych 
dniach przyjść do pana, abym z nim po­
mówił o stypendyjum, które będzie ci łatwo 
otrzymać dla mego Anatolka w któretn- 
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kolw-ek gimnazyjunu paryzkićm. Ela tego tez 
przywiozłem to dziecko z sobą. Będziesz 
wćpan kontent z niego; głowa, wielka głowa 
powiadam w ćpanu, nie długo potrwa , & zo­
baczysz , jak się odznaczy 1 Spodziewam się 
umieścić - o z czasem w wyższej administra­
cji, ohętniebym go chciał zaznajomić z wiel­
kim światem ; życzę więc sobie, żeby był za­
pisany na karcie zapraszającej, o którą się 
dla nas postarasz. Anatolek jest z resztą do­
brze wychowanym , walny chłopczyna ; nie 

’ jest on jedno z tych dzieci, które rabują ła­
kocie i do półmisków się cisną; ja mu naprzód 
oznaczam ilość ciasteczek i lodów, które może 
sobie wziąć, a zobaczysz wćpan, jak się spraw i 
przyzwoicie. Otóż prosiłbym wćpana, mości 
deputow any, abyś raczył wyrobić kartę za­
praszającą dla całćj naszćj rodziny, to jest: 
kartę na bal ratuszny, na bal gwardyi na­
rodowej i na bal w Tuileryjach. Pan wiesz, 
iż mamy edukacyję i je6ieśmy usposobieni 
pokazać się wszędzie i przyzwoicie. Moja 
żona wzięła z sobą swTój garnitur z krwaw­
ników, niebieski turban w smaku Jusuf-baszy, 
E tę  pomarańczową atłasową auknię, którą 
miała na ostatnim balu u prefekta. Co się 
tyczć moich córek, mogę rzeć śmiało, iż to 
są panienki, które nie zeszDecą żadnego to- 
warz rstwa. One posiadają wdzięki właściwe 
ich wiekowi, a ich sukienki z gładkiej krepy 
leżą na nich tak ulane, jakby na ręce ręka­
wiczka. Nie wątpię, iż zciągną na siebie oczy 
wszystkich, i uczynią zaszczyt naszej pro- 
wincyi. A kto w ie , czyli który z dworskich 
nie zachwyci się niemi ? Widziano panów 
dworskich żeniących się z przywiązania, a 
moje córki mają dość wdzięków, ażeby się 
do nich przywiązać; ony moga i wyższym 
stanom głowę zawrócić. Raczze tedy...«

Zaproszenia na bale dworskie są trudniej­
sze do otrzymania, niż order legii honorowej; 
jednak deputowany nie odmawia zupełnie, 
i przyrzeka uczynić potrzebne kroki do osią- 
gnienia tej łaski.

Teraz dają mu znać, iż śniadanie zastawione; 
deputowany idzie do pokoju jadalnego, do­
kąd mu czterech solicytantów towarzyszy; 
dwóch z nich siada bez wszelkićj ceremonii 
do stołu, i bierze się do widelców. Godzina 
ta jest jedyna , w której deputowany czyta 
korespondencyje. Zastaje kilka listów na ser­

wecie , te mają stempel jego departamentu 
otwiera, który mu wpadł w rękę; pićrwszy 
jest od biblijotekarza ze stołecznego miasta 
jego prowincyi , i zawiera co następuje: 

„Mości deputowany! Biblijoteka miasta na­
szego jest w stanie opłakanym. Prawdziwa 
ruina i mizeryja 1 Mieliśmy zbiór M onitora , 
który nasz prefekt, ten barbarzyniec, niemiło­
siernie pokaleczył; potargał pasmo najważ­
niejszych do historyi dokumentów, jakoto: 
adresy i powinszowania. Mieliśmy kilkę ksiąjr 
naukuwyes, któreśmy przez wzgląd, że uczeń; 
bez książek nic napisać nie mogą. wypoż' czyli 
niektórym uczonym , ale roztargnionym mę­
żom, a które oddanemi nie zostały. Mieliśmy 
nie zły zasób romansów, które kucharka o- 
siatniegc biblijotekarza do różnych konfektów 
zużj la. W tak smutnych okolicznościach uda­
jemy się do pana, jako opiekuna departa­
m entu, ażalibyś nie mógł sprawić, abyśmy 
choć niektóre z tych dzieł otrzym ali, które 
ministeryium zawsze prenum eruje , i , jak 
mówią, z wielką rozdaje hojnością^

Ewa inne listy, otworzone z kolei, wpra­
wiają deputowanego w niemały kłopot.

P .er wszy mówi: „Zbliża się kolej, po żelaz­
nej kolei, rozpra wianiu w izbie deputowanych 
o ustawie na sóL Projekt przez komisyję po­
dany, jest bardzo k o r z y s t n j m  dla naszego 
departamentu. Spodziewamy się, że go wćpan 
wesprzesz z mównicy, jak tylke można naj- 
lepiej.« —  D rugi: „Zbliża się 1,0’ej roz- 
pruwiama w izbie deputowanych o ustawie 
na sól. Projekt podany przez komisyję, jest 
bardzo s z k o d l i w y m  interesom naszego de­
partamentu. Spodziewamy się, że go zbijesz 
wymowneini dowody.«

Jeszcze ostatni list do czytania pozostaje. 
„Może też mnie ten wyrwie z kłopotu,« mówi 
do s‘ebie deputowany; lecz w tym ostatnim 
liście nie ma już mowy o soli; w tym ostat­
nim liście stoi, co następuje:

„O czem tćż wćpan myślisz, kochany i sza­
nowny deputowany? Z wielką niecierpliwo­
ścią oczekuję paki z modami, którąś mi miał 
przesłać jeszcze l5go, a już mamy 'lHgo, a ja 
nadaremnie wyglądam. Jam nie była tak nie­
dbałą i oboję‘ną,gdy chodziło o wybói wćpana 
na deputowanego i uzbićranie głosów dla 
niego. Wszak tu chodzi i o rzedz wćpana, gdyż 
jeżeli mam jaki wpływ w naszem mieście,
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winnam to mojemu smakowi w stroju. Do­
syć będzie, gdy mu doniosę, ze pani J J która 
jak mu wiadomo wspióra zab.egi kandydata 
°pozycyi, a rywala wćpana, zgasiła mię na 
ostatnim wieczorze u poborcy jeneralnego, 
swoim przepysznym ubiorem. Liczbę jej 
wielbicieli' wzrosła moim kosztem. Miała 
W najnowszy sposób zrobioną sznurówkę na 
sobie, która jój figurę bardzo korzystną zro­
s ł a ,  i htóia panu w’ następnych wyborach 
wieJe głosówfcodjąć może. Ona jest zalotna, 
& mężczyźni dają się łatwo ująć pozorem I 
Itozwaz to wćpanl Przyszlij spiesznie sznu­
rówkę. Ostatnie Kanezu, któreś mi przysłał, 
nie dośćsię wznosi. Pani J* miała branselety 
z kameami. Czy noszą kamey? Mam nieatóre, 
dałabym je oprawić. Jenerał daje bal od po­
niedziałku za tydzień, jeźli moja paka zestro­
jami na ten dzień nie przyjdzie, będę zgu­
bioną 11 Pisz rai, jak wysoko noszą falbany, 
i jak' najlepszy krój r.ękawów. Ja mniemam, 
ze G igoty  całkiem wyszły z mody; lecz jaki 
jest prawy środek między opiętemi a obwi- 
słómi rękawami? Pisz m i, jakie kwiaty są 

, w najlepszym smaku we włosy ? i jakim dają 
pierwszeństwo kobiety, które mają włosy mo­
jego koloru ? posyłam ci loczek moich wło­
sów, na przypadek, jeżelibyś sobie nie przy­
pominał dobrze jak się one cienią. Urwiesz 
sześćdziesiąt franków z rachunku szwaczki, 
gdyż jest przesadzony. Prześlę ci w przy­
szłym tygodniu przez pana IV.., który wy­
jeżdża we czwartek do stolicy, rękawiczkę i 
trzewik. Przyszlesz mi dwanaście par ręka­
wiczek, sześć par białych, a sześć par w róż­
nych kolorach; cztery par trzewików, a dwie 
bócików. Spuszczam się na twoję akuratność, 
napraw swoje niedbalstwo i wykonaj moje 
zlecenia z gorliwością, jaką się dobry depu­
towany wyszczególniać powinien.«

Deputowany, przeczytawszy ten list mi­
lutki, chcąc uniknąć nowych natręctw, wy­
myka się ukradkiem z domu, i chce się udać 

posiedzenie; lecz orszak solicytantow czeka 
go na przecbodzie, dogania pod cieniem 
drzew w Tuileryjach i zabiega mu drogę na 
płaco Concorde. Przybywszy do pałacu Bur- 
bonów , wpada między dwie opinije, jakby 
między dwa ognie, które męczą go o jego 
koturn. D oktryna  ciągnie go w prawo, Ttners 
Pa/ti w lewo, a każdy szarpie do siebie. Po­

siedzenie się rozpoczyna, nowe kłopoty się 
wszczynają: najpierwej mowa pana V ., po­
tem mowa p. D. Nasz deputowany ma szczę­
ście zasnąć ; wykrzyknienie p. M. budzi go 
nagle. Jest zaproszony na omad w mieście, 
lecz mowa pana T. przeciąga nieskończenie 
posiedzenie, Nakoniec wolno mu wyjść i siąść 
do stołu, lecz i przy obiedzie musi utrzymywać 
mńię deputowanego. Idzie na operę, ukazuje 
się na chwilę w loży m inistra, zaraz pięciu 
lub sześciu z jego prowincyi stają ua czatach 
przed drzwiami lo/y , a skoro z niej wyj­
dzie, nalegają na niego, aby ich przedstawił 
jego F,xelencyi.

Dla deputowanego nie ma schronienia, nie 
ma miejsca, któreby mogło go ukryć przed 
atakiem solicytantow z jego prowincyi. Jeżeli 
nawet wraca do siebie już koło północy, 
jeszcze znajdzie jakiego śmiałego, który go 
w przedpokoju oczekuje; o północy ma 
równie tyleż listów do czytania co i w po­
łudnie; listów pełnych próśb i poleceń, które 
nowe odwiedziny i nazajutrz mu zwiastują. 
W nocy marzy o wyborcach, o zapraszają­
cych na bal biletach, o hiblijotece, o K anezu , 
o ustawach na sól, krzj/ach honorowych, 
o mostach wiszących; głosy nalegających 
brzęczą mu w uszacb, kolej żelazna idzie mu 
przez czoło, a cały jego departament siada 
mu na piersiach, aby go , jak zmora dusił; 
a gdy się nakoniec z tego ciężkiego snu 
ocknie, to tylko na to, ażeby na nowo zaczął 
dzień wczorajszy. Z . IV .

( Z  R evue Fr.J

W S P O M P  1 E N I E

O F i tA r tC łS Z K U  KAHPUŃSKIAJ.
Z  Pam iętników J . J . K raszewskiego.

Nić mam ja przyczyn płakać tego św ia ta ,  
Z nam , jak gr> wszędzie zszywa igła marna 1 
Wszędzie skorupo, wazędzie wierzchnia azata, 
Nigdzie , ach nigdzie szczerej duszy ziarna!

Naiwny ten poeta m ieszkał w kolonii Kraśniku, 
w powiecie prużatiskim na L itw ie , gdzie do dziś 
dnia skromny iogo drewniany domek stoi r .e- 
daleko od drogi. Dwa ganki z daszkam i, dwoje 
drzwi , żadnego okna od dziedzińca —  oto po­
wierzchowna lego postać; za nim gęsty las jodeł, 
w kolo wytrzebione pola , ocienione1 lasem  ; las , 
la s , i las wszędzie. Tu prosty ów poeta serca 
m ieszkał d ługo; t u , razem  ze swem i chłopkami, 
jak w i-Pamiginikach“ w zm iankuje, wydzierał i
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uprawiał rolę —  i m odlił się do Boga przy wscho­
dzącym słoticu, na pobliskim wzgórku. Znali go 
dobrze wszyscy i szanowali. Ciągłe jego utyski­
wania na niewdzięczność ludzi, luorych m u bez- 
żenna starość dostarczała, nie ze wszyslbiem były 
sprawiedliwe ; lubił się skarżyć i ubolewać , lecz  
któż w in ien , ze nie dostał ani biskupstwa , ani 
starostwa, ani pieniędzy, chociaż się delikatnie na 
to użala i przy mawia? Za sielanki zapłacono sie­
lanką; kawał prostej z iem i, za kawał prostej i 
prostodusznej poezyil Insze były nagrody Naru­
szew icza, bo jakże też inne poezyje 1 w iele Ód  
do różnych osób w jednym  tylko tom ie 1

Z wielu listów, autografów lłarpióskiego, żaden 
n ie okazuje iskry poetycznego ta len tu , dopiero 
podpis zdum ionem u oznajmia sławnego p o etę: 
K och an ka  tr z ech  Justyn.  O smutna dolo 1 um rzeć 
tak w kącie odludnym i przeżyć siebie , bo przy 
schyłku Karpiński nic juz nie pisał i wierszy 
swoich nie pamiętał nawet; talent jego wprzód 
u lec ia ł, niż dusza.

P. Franciszek za życia był dość próżny, lubił 
pochw ały, kadzidło, poważanie i dowody uwiel­
bienia odbierać; lu b ił w obec ludzi bogatych i 
znaczących ze swoją arystokracyją talentu się po- 
kazać ; czuć też um iał żywo każdą najmniejszą 
grzeczność, w której znać było uw ielbienie dzieł 
jego. N id m iał on wysokiego, wszechstronnego i 
silnego talentu; lecz prosty, naiwny, szczery, często 
energiczny mocą prosloty sw ojej, pisał tak jak 
w iększa część prostego ludu myśli, spićwa i mówi: 
nic nie ceniąc swoich m yśli i śpiewów. Z orygi­
nalnych poezyj te są najm ocniejsze, które są 
egotyczne, to jest, opierające się oa uczuciu wła- 
snem  , wewnętrznem  , nie na obserwacyi i wcie­
leniu się w drugą osobę. Tak powszechnie chw a­
lony P o w ró t  do d o m u , jest najsainolubniejszą i 
najpiękniejszą z jego elegij ; kto w ie , czy nie 
z dzieł wszystkich. Zupełnie zfałszowany smak 
l8 g o  wieku um iał jednak tę piękność prostą —  
ocenić sercem .

D la ciekawych m uszę tu dołączyć jenealogiją 
Karpińskiego, którą własnoręcznie zapisaną zna­
lazłem  w księdze szlacheckich imion powiatu 
prużańskiego, z roku 1798 stycznia l2 g o  dnia.

..Pradziad Piotr Karpiński , luóry podpisał sie 
na elekcyi Augusta 11. z ziem i Nurskiej ; prababka 
Teresa Z ielińska; dziad Krzysztof Mikołaj; babka 
MaryjannaWinnicka; ojciec Jędrzej Karpiński; matka 
Rozalija Spendowska; Frańciszek , syn Jędrzeja 
Karpińskiego, ma lat 5-1 (r. 1798), bezżenny. Dom  
Karpińskich pieczętuje się herbem  Korabiem , 
czyli Łodzią, z m asztem bez żaglńw ; Korab żółty 
w polu czerwonem  , z m asztem  szarym, jako się 
przyłącza wyobrażenie (tego b rak ); (Frańciszek) 
m a posessyją prawem em liteutycznem , na lat 50

od najj. Stanisława Augusta w r. 1791 sobie na­
daną, Kraśnik nazwaną, w powiecie prużańskin® 
lezącą, której przywilej składa się. Takowa kol o- 
nija , podług ostatniej ręw izyi, ma dusz m ęskich  
2 J  , żeńskich zaś 1 8 . Źyie w  p ow iecie  p ru ż a ń -  
sk in i, folwarku swoim  Kraśnik, rangi nie *u3 
żadnej. Takową procedencyją domu m ego ręką 
własną podpisuję. Frańciszek Karpińslti.«

Myli się K arpiński, herb Korab z  Łodzią mi6' 
szając; W istocie pieczętował się p ie r w sz y m .3 
jego  rodzinę z Nurskiej ziem i pochodzącą, wspo­
minają jen ealogow ie, iż wydała kilku sławnych 
w ojow ników , m ianowicie Szymona z  Karpin3 
K orabczyka, który był pod Cecora i w wielć 
innych bitwach tego czasu :

Grób naszego-Karpińskiego jest w Łyskowie 
nie daleko od majątku Chorochowszczyzny, kupio* 
nego przezeń w ostatnich leciech. Kształt na­
grobku jest najniezgrabuiejszy, wcale niesmaczny* 
Napis na n im , jaki sam  o b ra ł, z  pierwszego 
wiersza owej elegij.

sO to ż m ój dom ubogi.a 

L ecz koło Kraśnika, w m ałym  l&sku, są piękne 
m ogiłk i, na których przyzwoiciejby było spać 
sielaniście, niż pod m orem  Łyskowskiego kościoła, 
tam , w tym  kątku, prostym kamiennym płotena 
opasanym, tam było jego  m iejsce na ziem i, którf 
oblał potefn swoim , ręKami uprawiał, pieśniam i 
unieśm ierteln ił. T am , gdzie jeszcze wytarte dwu­
wiersze nad bramką przypominają poetę uczuć 
cichych , smutnych , sp.okojnych a łzawych :

»T rzeba  było odpocząć u tru d zo n ym  w  b iegu;
I  m y  tu  nie na za w s ze ,  tylko  na noclegu, a

N ie sądźmy go —  i żegnając Kraśnik po­
wiedźmy : pokój prostej duszy jego. Bo i on był 
z wielkiej liczby lu d z i, którym świat z uścisku  
swego zostawił kolce w piersiach i marszczki 
na czole. ( T .  P.)

EUSTACHI CHOIŃSKI.
Dnia 31. marca 1836 r. um arł  w W ićduiu  rodak 

nasz ,  m łody pełen talentu malarz E  u s t a  c h i  C h o i ń ­
s k i ,  uczeń c. k. akademii sztuk pięknych. Zakrótko żył,  
zawcześnie odkwitnął!  albowiem kto go i malowidła 
jego znał, wić cośmy w nim stracili  i czegośmy po  jego 
gorliwej pilności i zdolnościach jeszcze słusznie sp o ­
dziewać się mogli, gdy* wszystkie jego malowidła miały 
p iętno  lekkićj ręki i śmiałej mocy w y razu ,  a jego p o r ­
trety odznaczały się uajwiekstćtn podobieństwem, p raw dą 
rysunhu i kolorytu . Odsyłamy znawców do jego trojga 
malowideł,  które krótko przed swoją śmiercią by ł  ukoń­
czył, a które by ły  na wystawie sztuk pięknych w W ie ­
dniu w r. 1836 u Stćj Anny. Także w kopijowaniu 
starych obrazów nie miał ten doskonały mistrz (naw et  
(pod ług  świadectwa p a n a K r a f f t a ,  dyrektora  c. k. ga- 
leryi) podobnego sobie w Wiedniu. Jasnym dowodem 
tego jes t  przew yborna  jego kopija  z T i t i a u a , którą 
książę Paw eł Esterhazy  kupił do swego zbioru malowideł.
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J t  ę Choiński w W iedniu  d. 23. grodoia 1814 r., 
‘ Jfiec jego , Marciu Choiński,  pokojowy księcia F rań- 
c 's-ka S a p ieh y ,  wkrótce potćm  odbywa) * nim długie 
Podró ie  po  całćj P o lszczę ,  Niemczech, Anglii i F rao- 
®yi> gdzie w P a ry lu  mógł daó pićrwsze wykształcenie 
•Wfemu synow i,  którego talent ju£ tam od nauczycieli 
Uznany by ł  za wiele obiecujący. Pt żnićj rodzina Choiri- 
*»ich wróciła  znown do W ićdnia,  gdzie młody Eustacb i  
^ f ł ą c z n ie  pośw.ącił  się malarstwu i w krótkim Czasie, 

.jakeśmy o tern wy£ćj wzmiankowali ,  w c. k. akademii 
**tuk pięknych najwięi sze uczynił postępy. Od przvj i- 
Ciół swych za £ycia lu b io n y ,  od kolegów sztuki szano­
w any ,  zasługuje zawcześnie zgasły młodzieniec ten bez­
sprzecznie na należny p o m n ik , który md w tern kró- 
®iucbnćm wspomnieniu wznosimy. Biblijoteha Ossoliń- 
skich posiada w swoim zbiorze malowideł,  z daru swe- 
8(- kuratora naukowego, księcia Henryka Lubomirskiego, 
jeden obraz  pędzla Choińskiego. W y o b ra ia  on podro£- 
Oego z b r o d a ,  w szubie i czapce z imowćj,  siedźicego 
aa s to łem ,  i p o  śniadaniu fajkę paiącego. S . P .

—  Ze Lwowa. —
W  księgarni Jana  Millikowskiego wyszło nakładem 

tego£ dzieło, pod tytułem: Z a sa d y  sztuk i po łożn iczej dla  
niew .asl te jże  sz tuce  się odda jących; przez F e l i x a  
P - a u ,  nauk wyzwolonych i lilozofii d ok to ra ,  chirurga 
> akuszera, ces. król. zwyczajnego profesora  publicznego 
teoretycznćj i praktycznej sztuki położniczej,  pierwszego 
akuszera w zakładzie po>orniczym szpitala powszechne­
go , Członka faknltetu filozolicroego i byłego dziekana 
w uniwers. lwow. Drukiem Breitkopfa i Hartela w Lipsko, 
wydanie ozdobne na pięknym papierze,  w 8ce str.  280.

Wy szedł z druku T yg o d n ik  ro ln iczy  i p rzem ysło w y  
przez  A d a m a  K a t p t r o w s k i e g o ,  K r i .  i 2., i obei- 
t n n je : Nr 1. Wstęp. Rolnictwo. Cbów zwierząt  dom o­
wych. G ospodars tw o dom ow e i fabrykacyje. Ogrodni­
ctwo. W iadom ości  czasowe. — Nr 2. O systemaiach 
czyli układach po tow ych .  O  chowie koni. W y b ó r  cieląt 
do chowu. Gips jako środek do toczenia aicrogscizn? 
Nauka dla każdej gospodyni, któraby robid chciała cukier 
na swoję potrzeb. Drzewa owocowe uchLOnić od mrozu. 
Ja rm ark  tegoroczny na wełnę y.e W rocław iu .  Chmiel 
angielski albo amerykański. Osobliwsze gęsi.

Przed kilku dniami pewien wieśniak 85 lat mający, 
We wsi Oleszyce obw. przemyskim, sprzykrzywszy sobie 
by t  nieszczęśliwy, wystrzałem z Fuzyi odeorał sobie życie. 
P ie cz ę  nwagi godną jeat,  iz ten sam cz.łowiek, nu ma­
jąc  innći b r o n i , jak tylko kij goździami nab ity ,  zabił 
w s w ć m z y c iu  105 wilków. Ponieważ po wystrzale jeszcze 
z y ł  kilka godz in ,  dowiedziano się od n iego, i i  będąc 
chorowitym  starcem nie mógł sobie zarobić na kaw łek 
cbleba, i dla tego stracił  wszelkę ochotę  fcycia. (M n .)

% P r a  f i .  P.  S łoboda ,  Słowak r« l e n  ze Skalicy, 
wydaje spićw do pieśni K alibrow ych. — Uczony p. Bań­
kowski, profesor greckićj literału! y w Preszburgn, pracuje 
nrd  wielkim Słow nik iem  hom ero-p inda iyckim , w  którym 
w  korzeniach s ło w w sk a ie  pobratym stwo mowy S ł a w i ń ­
skiej z grecką. — W yszed ł  w Peszcie oDraz p. Kollara 

stali ryty , z wielkićm podobieństwem. — P. Huźmany 
wydaje filozor.czny r o n i n i ,  pod nazwą: S łow ak. — G o r ­
liwy kaznodzieja w S. Mikułaszy w  Węgrzech, p M iro ­
sław Hodźa , wydawać ma Czasopismo słow iańskie  dla  
duchow ieństw a ew angelickiego. (K w eły .J

Z W  e j  m a r  u donuszą: Dnia 20. października od ­
dane zostały ziemi zwłoki wielkiego artysty  J a n a  N e p. 
H u  ml  a. Precz  najznakomitszych urzędnihów dw oru  i 
państwa, znajdowała' się niezliczona liczba mieszkańców

tego miasta na obchodzie jego pogrzebu. Zdaje s ię ,  i£ 
we wszystkich sercach zostało wyryte  uczucie, i£ znowu 
świetna gwiazda zagasła ns niebie wejmarskićm. Humeł 
by ł  jednym  z ostatnich wielkich mistrzów szkoły klasycz­
nej , a noże jedyny  bezpośredni uczeń Mozarta.

G u z i k  ó w. J o sel Guzików, sławny wirtuoz na in­
strumencie Hrewniano-słouiiaaym, umarł d. 21, paździer­
nika w Akwisgranie po  d ł jg ich  cierpieniach ns suchoty 
płuc.  Osłabiony i noszący zaród śmierci w swych pier­
siach , przyjecha ł  z B e lg i i , gdzie przez kilka miesięcy 
ju£ chorow ał,  do Akwizgranu. Podczas swego długiego 
tam pobytu  raz tylko da ł  się nłyszćć publicznie; na­
tężenie to pogorszyło jeszcze hardzićj jego chorobę. 
Żył lat tylko trzydzieści i dv a. W idać było ,  ze w nim 
tkwił p raw dziw j jeuiusz muzykalny, który w walce z n ie.  
dostatkiem wczesnego ukształcenia zniszczył ciało jego. 
Żył on jedynie dla muzyki, którą się w wysileniu i n o .  
jćm chw uow o utrzym ywał,  aby tćui bardziej  u trudzony  
padł  w ramiona śmierci. Był oa  ze wszech m iar  rząd­
kiem i rozczula jącćm zjawiskiem.

O r k i e s t r a  w D r u r y l a n e .  Orkiestra  tea tru  
Drurylaue  w Londynie  sk ładr się teraz z 96 muzyków, 
jestto  największa liczba, jakiej kiedy w angielskim teatrze 
używano. Między tymi 38 jes t  — Czechów.

B e s s y  n i .  W iadomości z W łoch  nie potwierdzają 
doniesień umieszczouych w wielu gazetach, jakoby Ros- 
syni postanowił  komponować ope rę  nową. Artysta ten  
żyje obecnie n swego starego ojca w Boaonii-

K s i ą ż ę  P u c k l e r ,  ile się z jego do pa. M undt 
pisanego listu domyślać m o£na,  by ł  w swej podró£y  
przez Eliopiję  od  lwa napadniętym. Jednak szczęśliwie 
wydarł  się z jego pazurów poświęceniem swych ręko­
p isów ,  które lew ,  jakby zajadły recenzent j a k i ,  p o ­
szarpał w kawałki.

D u c h  c z a s u .  W  Su  Qoentiu da row ał p. Foult ,  
I z ra e l i ta , tamecznemu kościołowi obraz  Chrystusa 
na krzyzn.

D o w ó d ,  z e  c z ł o w i e k  n i e  £ y j e  a b y  j a d ł .  
W  H ótel-D ieu  w Paty£u znajduje się obecnie je d n e  
z nadzwyczajnych zjawisk fizyjologicznycb. Je s i lo  pew na  
k o b ić ta , która ju£ od dwudziestu miesięcy nie b ra ła  
żadnego £, a nawet płynnego pokarmu. i  co najdziw­
n iejsza,  i£ bynajmnićj nie widać,  aby z ciała sp a d a ła ,  
tudziez, iz juz od sześcin miesięcy karmi piersią dzićcię, 
które jest  i • pełnie zd ro w e ,  a pokarm w jej piersiach 
nie ustaje. Ta  kobićta, mająca 33 do 34 lat, jest rodem  
z okolicy St. Quentin .  Powiada, i? w skutek snu, Czylł 
w izy i  (wewnętrznego widu), wktórćm  jak zapewnia, za­
kazano jć j ,  aby nie brała  do siebie Eadnegi' j ad ła ,  p o ­
stanowiła  od wszelkiego wstrzymać się po£ywienia ,  i 
nie misła  do tego źadućj pożądliwości.  Rzecz naturalna, 
i£ to zjawisko obudziło w wysokim stopniu zadziwienie 
wszystkich lekarzy , a pouiewa£ umiejętność zapr*ecra  
temu, czego wytłumaczy-1 nie może, więc panowie leka­
rze myśleli z początku, £e w tern oszunaństwo zachodzi. 
Dla przekonania się zamknęli kobićtę z dzieckiem w osob­
nym pokoju. Stawiają jćj wszelkie rodzaje  pożywienia,  
wino i w o d ę ,  i znajdują codzienn ie ,  £e wszystko nie­
tknięte,  a kobieta w najlepszćm zdrowiu zostaje. Życzćć- 
by n a le fa ło ,  a łeb y  ta kobićta awój system i t e o ry ję ,  
za pomocą których bez jedzenia obejść siy m ożna ,  dla 
dobra ludzkości światu odkryć chciała. O  jakżeby ta 
sztuka dla poe tów  była dog jdnę  ! —

B a u k n o t y  (z francuskiego). W  d n iu ,  o  którym 
mówię, była na niebie wielka mgła rozpostar ta ,  a słońce 
tak zachmurzone jak chan tataraki, gdy się ze snu p rze ­
budzi. W ia tr  gwiz la ł  przez całą aóc  szczelinami moiclr 
okiennic; czułem kilkakrotnie jak nocna mara gniotła 
me piersi; słowem, obrałem się nie odmieniwszy ani bie­
lizny, pni ogoliwszy mej brody ,  sąto dwie okoliczności
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htóre więcej ni? sądzimy utrzymują człowieka w smut­
nym stanie umysłu. Byłbym  przeto  raczej rozl . świat 
jak ztęchłe jaje, i swój pierwej ję^yh. połknął, niz jedno  
miłe wymówił s łowo. iNie wiem jakie mi do głowy 
przyszły myśli; ale wyszedłem w Zamiarze zostać pustel­
nikiem. W łaśnie  chciałem duwiedzieć się o d r rg ę  w io ­
dącą p ros to  do klasztoru ^Trapistów , gdy sobie przy­
pomniałem, ze w  tę podróż na pieniądzach mi zbyw a;  
wróciłem wice do domu, gdzie się na klucz zamknąwszy, 
taką z sobą prowadsiłem  rozmowę : sCzemze jes t  ludzkie 
Eycie? Ś lepym  tułaczem, którego nadzieja za nos wodzi,  
który u  każdych drzwi przytułku zeb rz e ,  i ao  którego 
•samiast odpowiedzi,  kaEdy się t y łe u  odwraca.  ( T o  w y ­
m ówiwszy wzruszyli m ramionami.) Ale m iłość ,  sława, 
b o g a c tw o ,  Sprawiają mu prawdziwe ukontentowanie? ,  . 
P raw dz iw e! przeczę temu. Nie masz nic prawdziwszego 
i pewniejszego jak boleść. Ona  jes t  do tego stopniu 
niezawodną, iz dla przekonania się o niej, nie potrzeba 
nic więcej,  jak tyłku zadrasnąć się ostrzem lichej ig ły ;  
a gdziez znajdzi^z tak łatwy i tak n iezaprzeczony do 
w ód na korzyść ukontentowania?  P rzypatrzywszy się 
dobrze , i rozwaEywszy wszystko , świat ten niczćin in- 
nćm nie jest,  jak tylko fajką, z której los pali. My j e ­
steśmy tytoniem; a to co uczuciami nazvwamy, jest za­
rzew iem ; gdy się rozżarzamy, zdaje u i m i i ; .  ze u żyw a­
m y ,  a my sami siebie trawimy..  Otóż ja  sam siebie 
w y p a l ę !« Należy ww. pp. wiedzieć, iz jestem panem na 
p ó ł  z b u tw ia łeg o , bukszpanem i hebanem wykładanego 
kantorku, w który nigdy nie zaglądałem, wyjąwszy, gdym 
do  niego wkładał rachunki, które albo juz wypłaciłem, 
a lbo jeszcze wypłacie  miałem. Dosta łem go w puściżnie 
p o  śmierci mojego starego w u ja ,  z którym Ilarpagon 
W  porów naniu  prawdziwym był marnotrawcą. U aer ty łem  
z całej siły o wierzch kantorku i chciałem rozbić w celu 
wynalezienia w nim n a b u ju , bom postanowił  nieod- 
zc wdht puścić samego siebie z dymem. Żabi. rając S'ę 
du  nabicia długiego pistoletu, jeszcze po Kozakach p o ­
zosta łego ,  szukałem w tym kantorku ładunku. Lecz 
jakież było zdziwienie m oje!  Drzazga, która storcem 
ł tauę ła  w krawędzi,  cokolwiek wystającćj,  zwróciła moję 
uwagę na tajemną szufladkę , w której dwanaście bank­
notów, każdy po tysiąc franków, znalazłem...  M am ie  w y­
znać słabość inoję? W ysypałem  proch  w w o d ę ,  za- 
gwoździłem p is to le t ,  i o tworzywszy drzwi i okna ,  za­
w oła łem  głośno: Niech będzie pochwalone  niebo! jakże 
dzisiaj jest piękne • pogodne, a słońce jakże świe'ci jasno 
i przyjemnie I Nie,  niel rozkosz me jest m arzeniem, 
ale istotną prawdą...  Bie'dni śmiertelni 1 jakieśmy u łomni; 
wszystko w naszych oczach przybiera barwę naszego 
umysłu, jakie w  nas uczucia, takim i świat przed nami!

S k u t k i  z a z d r o ś c i .  G azette  de T ribunaux  za­
wiera w liście z Rio-Janeiro pod dniem 23. Iipca na­
stępujące zdarzenie traiczne : Od niejakiego c z j s u  bie­
gała ta  pogłoska, i e  piękna wdowa, margrabina d ’Ossara, 
ma pójść  za młodego człowieka , mającego lat  dwa­
dzieścia i t r z y ,  niejakiego Alfonio de Żuniga. W  po- 
ufnćj rozmowie m ówiono sobie o tćfn zamęźciu, ze ono 
ze strony margrabiny połączone b y łą  z miłością , nie 
m łody raęzczyzna ten uważa je tylko za środek dc 
osiągnienia świetnćj p o sa d y ,  do czego mu ma posłuEyć 
majątek margrabiny. Jakkolwiek więc obojętnym był dla 
niej, jednaKze serce jego by ło  bardzo przystępne tkliwym 
cczucioui miłości,  i jakkolwiek wszelkich używał ś rod ­
ków dla ukrycia tych uczuć przed bystrćm okiem p u ­
bliczności,  jednakże powszechnie było w iadom o, ze 
niezmiernie jest  rozkochanym w  Riccardinie S o a re s ,  
pierwszej taucćrce wielkiego teatru ,  najśliczniejszej i naj­

milsze'] dz iew eryn ie ,  jaka kiedy na scenie się zjawi*8. 
Przed pięcię dniami zapowiedziano, ze piękne Riccardiu8 
wystąpi jako B ajadera  na scenę, i | e po  ukończeniu, tej 
roli popisywać się będzie w sławnym tańcu Cachueht. 
który przed samym odjazdem moim, miałem ukonieuto. 
wanie widzieć w Paryżu'. Jak uajliczniejiza publiczno56 
cisnęła się tłumdie pod wieczór dó leatrn,  i ja posp |e* 
szyłem podobnież dla znalezienia dobrego miejsca, gdzi®' 
bym spokojnie czynić mógł porównanie  mięuzy Riccaf- 
diną i f a u n ą ,  tancerką w Paryżu. Riccardina wystąpi*8, 
tańczyła przedziwnie, w całym teatrze dały się słyszeć n8j* 
huczniejsze oalaski, al“ j£.łi ,> publiczność jeszcze bardrići 
została wzruszona, gdy artystka ukończywsy taniec Qa'  
chucha^ wystąpiła  znowu na scenę i w chwili, gdy miał8 
złozyć publiczności p o dz iękę ,  wydawszy kizyk prz8'  
raź l iw y ,  upadła na znak na ziemię. Większa część pń' 
biiczności mniemała z p o czą tku ,  ze takie nadzwyczajne 
zakończenie zawarte było w roli , ale gay  ok .o  ma bo­
leść nieszczęsnej .amieniła  się w konwulsyje i najdo­
tkliwsze jęk i ,  wtedy powsta ło  w teatrze największe za­
mieszanie, wynieś ono Riccardinę za kulisy i spuszczono 
zasłonę. W  kilka minut gruchnęła wieść w parterze * 
wszystkich lo la c b ,  ze na Riccardinę prysnął ktoś kwasem 
saletrzanym, który niezmiernie spićkł nieszczęśliwą. Nie 
można sobie wystawić, jakie oburzenie ogarnęło widzów 
w tea trze ;  oburzenie  to, nie mające ani celu ani przed­
miotu, na którymbj mogło wywrzćć Swą zemstę, wzma­
gało się coraz bardziej dc  najwyższego słupnia , a goy 
nagle w ym ówiono nazwisko margrabiny, znajdującej si? 
w pićrwszej łozy , natychmiast publiczność zaczęła się 
cis j ą ć  hurmem w to miejsce, ale juz  nie zastała nikogo, 
jednakże nd czerwonym aksamicie ,  którym była  o b !t8 
łoza, znaleziono żó łte ,  powypalanc p lam y ,  po  których 
się tego ostrrgo  p łynu anmyślano. Nareszcie nie UyłO 
Eadnej wątDliwości, Er margrabino popełniła  tę zhrodnifj  
a pub l iczno .;  potłukła w jej łozy zwierciadła, zburzyła 
meble i podarła  osłony. Podczas tćj wielkiej wrzawy 
po d n i-s ła  się zas łona ,  wystąpił  dyreetor  tea tru  i p o ­
twierdził  w iadom ość,  ze się Riccaiuina istotnie w uaj- 
smutniejazyn. znajduje stanie. W  twarz j e j ,  ramiona i ’ 
piersi Wgryzł się o«(ry kwas sałetrzany, i ze, jezefi nie 
u m rze ,  przynajmniej na całe Eycie bardzo zeszpeconą 
zostanie.  Na te słowa pow sta ł  między public; ością 
zgiełk przt raźliwy i pośrod krzyku nie było ałychać 
telfco te siraszliwe wyrazy: F e n fp n z a !  tudziez: A  baxo  
la traidora . ymczasem jeden m łody  męEczyzna w y ­
biegł z pośród tłumu i spiesznym krokiem udał.s ię  kc 
hotelowi margrabiny. Przebiega piórkeszę pokoje i ok ro ­
ił ue wzruszony s aje przed margrabina , która p rze ­
lękniona jego z jawieniem , nadaren .r ie  starała sie ukryć 
swą niespokojność. -Następuje krótka rozm ow a w  której 
Alfonsc zeHis.ą nniesiot y wymusza spieszno wyznanie 
zbrodni na zaślepionej.  Zapamiętały ,  utraciwszy prawie  
przytom ność zmysłów, chwyta  poduszkę,  lezącą na dy­
wanie, rzuca się z nią n r  twarz margrabiny, i na’ śmierć 
ją  udusiwszy, po rzu ca ;  margrabina padając t a  ziemię 
obala z wielkim stukiem poblizkie meble. Ludzie  spieszą 
ze wszech stron hu pom ocy, Alfonso um k a ,  powstaje  
zam ieszanie , przychodzi s t ra ż ,  wołaja  pom ocy  , p rz y ­
bywa lekarz ,  stara się przywołał Jo  życia margrabinę, 
ale na proźno wszelkie usiłowania zostają bezskuteczne 
& Ifomo lostał schw ytanym , ale mała jeś t  nadzieja, aby 
Riccardina przy ty c iu  się o s ta ła ;  ostry kwas wgryzł aię 
w żyły jej szyi ,  przezco tan niebezpiecznie nabrzmiały 
tętna , iE każdej chwili może paść ofiarą śm ie rc i , jeźli 
się nie powiedzi operacyja  która podobnież  jest t-ie- 
bezpieczną.

R edaktor J a n  N e p ,  K a m i ń s k i .  D ruk  P iotra P ille ra ,  w e  L w o w ie .


